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ADAM PRAGIER

WIADPMOSCI

B r z e s é

ZWOLNIENIE 1 РО ZWOLNIENIUWRESZCIE przyszedł ów dzień.
Zaczęło się od tego, że zwró-

cono nam szelki, podwiązki, sznuro-wadła i spinki 'a później

'

osobistąbieliznę. Za chwilę powinni nas byliwypuścić, bo było już blisko polud-nia. Na korytarzach słychać było nie-znane głosy. Wreszcie otworzył siejudasz, i dojrzałem czapkę komisarza
Policji. Nigdy jeszcze oblicze poli-
cjanta nie sprawiło mi tyle radośAle rzecz przeciągała się ponad wszel-ką miarę. Godziny snuły się za go-dzinami, przyniesiono nam obiad, po-tem kolację, zbliżała się noc. By!
to, jak się później okazało, ostatniwybryk płk. Kostka-Biernackiego wwojnie nerwów. Miał rozkaz przeka-
zania nas policjantom, którzy przy-
byli po nas z Warszawy, z samego
rana. Ale widocznie nie musiała byćw tym rozkazie wymieniona godzina,
kiedy powinien tej czynności dokonać.
Więc przeciągał ją jak długo musię podobało. Brał pewnie przykład
z Piłsudskiego, który kazał doręczać
marszałkowi sejmu zarządzenia Pre-
zydenta Rzeczypospolitej o otwarciu
sesji sejmu, ostatniego dnia oznaczo-
nego przez konstytucję, na kilka mi-
nut przed 12-3 w nocy,
Ale wszystko ma swój koniec, więc

i ten ostatni wybryk się skończył,
Już po kolacji, wyprowadzono z celi
Dębskiego, a przyprowadzono Mast-
ka i Kiernika. Widzieliśmy się poraz pierwszy od uwięzienia, i przy-
witaliśmy się serdecznie, Kiernik bar-dzo schudł 1 wyglądał niezdrowo, Ma-
stek był blady, ale wagi niewiele mu
ubyło.
Wnet kazano nam wyjść z cel „z rze-

czami". Zabraliśmy nasze tobołki, do
których dołączono rzeczy, które nam
w różnych czasach przysyłano z do-
mu, a których nam nie oddawano.
Wyszliśmy po raz ostatni na podwó-
rze, które było miejscem naszych co-
dziennych kilkunastominutowych spa-
cerow; stało tam kilka samochodów
prywatnych, z kierowcami-policjanta-
mi, kilku policjantów w odwodzie i
dowódca tej całej karawany, komi-
sarz policji Zieliński. Po jednej
stronie bramy stał pk Kostek-Bier-
nacki wraz z wszystkimi oficerami,
a po drugiej - wszyscy żandarmi i
strażnicy. Podano mi nowy czysty
kożuch, bo było zimno. Podszedłem
do kpt. dr. Krolikiewloza 1 до 2ап-
darma ze złotymi zębami, który u-
dzielił mi dobrej wiadomości, i poda-
dem im rękę.
Droga do Warszawy trwała kilkagodzin. W czasie tej drogi dano nam

dobrą herbatę z termosu i bułki z
autentycznym pasztetem z zająca.
Policjanci którzy z nami jechali, byliżyczliwi i robili co mogli; by okazać
że są inni niż nasza dotychczasowa
władza, Powiedziano nam Ze пос вре-
dzimy w areszcie na Danilowiczow-
skiej, a jutro wrócimy do domu. Ale
okazało "sie, że miało to dotyczyć
tylko Mastka, Kiernika 1 mnie. Kor-

 

nas posadził do tej właśnie celi. Będęmiał wówczas oba wspomnienia wię-zienne ściślej powiązane. Powiedziałże nie chce obecnych lokatorów tejceli budzić w nocy, ale zrobi to za-raz z rana. I rzeczywiście znaleźli:śmy się wnet po śniadaniu w tej ce-, w której w r. 1918 spędziłem kil.ka miesięcy. Naczelnik przystał namgazety, pisma Ilustrowane, tytoń ipapierosy. We wczesnych godzinachpopołudniowych nastąpiło zwolnieniez „aresztu śledczego", który tylkow ciągu kilkunastu godzin spędzo-nych na Daniłowiczowskiej, odpowia-da tej nazwie.
Po powrocie do domu, od razu po-łożyłem się do łóżka i wstałem do-piero po trzech tygodniach. Bylem,jak się okazało, bardzo wyczerpanyi skoro tylko ustała potrzeba opa-nowywania się, poczułem się rozbity1 вез sił. Przewinęło się koło mniew pierwszych dniach mnóstwo ludzibo byłem jednym z pierwszych trzechwięźniów

"

zwolnionych z Brześcia,więc stanowiłem źródło wiadomości,o które zewsząd pytano. Gdy po ja:kimś tygodniu przyszedłem nieco 'dosiebie,

_

Stanisław

_

Thugutt skłoniłmnie do spisania wszystkiego, z czymmiałem sposobność zetknięcia się wBrześciu. Rzecz była jeszcze bardzopoufna, więc trzeba było to zrobićostrożnie. Przychodziła do mnie co-dziennie pani Śmiarowska, żona zna-nego adwokata, której dyktowałem domaszyny co zapamiętałem, Było tegokilkadziesiąt stron, w trzech egzem-plarzach, każda strona parafowana ikażdy egzemplarz podpisany przezemnie. Część tego materiału posłużyłado interpelacji, jaką posłowie Centro-lewu złożyli w sejmie 16 grudnia1930. Jeden z egzemplarzy maszy-nopisu, na życzenie prof. StanisławaKota, ofiarowałem Akademii Umie-jętności w Krakowie do archiwumnajnowszej historii Polski,

KOMUNIKAT 1 WYWIAD
Gdy poczułem się lepiej, zacząłemczytać gazety z okresu bliskiego na-szemu zaaresztowaniu oraz dokumen-ty dotyczące Brześcia. Natrafiłem nadwa takie dokumenty. Pierwszy -komunikat urzędowy Polskiej AgencjiTelegraficznej z 10 września 1990,wydany w dniu naszego

nia, drugi - wywiad z Piłsudskimogłoszony w „Gazecie Polskiej" z 14września 1930. Komunikat P.A/T.amówił że „w okresie ubiegłej sesjisejmowej władze bezpieczeństwa za-rejestrowały szereg przestępstw, za-równo natury kryminalnej jak o cha-rakterze politycznym,

|

popełnionychprzez b. posłów do sejmu. Ze wzglę-du na przepis art. 21 Konstytucji, do-tyczący nietykalności poselskiej, po-stepowanie sądowe w sprawach tychbyło uniemożliwione". Teraz, „po wy-gaśnięciu

_

nietykalności

_

poselskiej,władze

_

właściwe przystąpiły

-

dowszczęcia

_

spraw

_

nagromadzonych

Herman Licberman, Mieczysław Ma-
stek i Adam Pragier z Polskiej Par-
til Socjalistycznej; Kazimierz Bagiń-
sd i Józef Putek z „Wyzwolenia";
Aleksander Dębski z Klubu Narodo-
wego: Adolf Sawicki ze Stronnictwa
Chłopskiego;

-

Włodzimierz Celewicz,Dmytro Palijiw 1 Aleksander Wystoc-kyj z Ukraińskiego Klubu Sejmowe-
go; Władysław Kiernik i WincentyWitos z „Piasta"; Osyp Kohut z Klu-
bu

|

Ukraińskiego

_

Socjalistyczno-Ra-dykalnej Parlamentarnej Reprezen-
tacji; Karol Popiel, poseł do pierw-szego sejmu zwyczajnego, członek
Narodowej Partii Robotniczej,
Ogólna liczba aresztowanych wyno-siła 19 i była zgodna z liczbą, któ-rgémy sami z początku ustallli wBrześciu. (Kwiatkowskiego 1 Korfan-

tego przywieziono do Brześcia niecopóźniej), Zwracało uwagę że komu-
nikat P.A/T.a wyliczał różne prze-stępstwa kryminalne i polityczne, zaktóre nas zaaresztowano, ale nie u-stalał jaki rodzaj przestępstw do-tyczył każdego z zaaresztowanych.Nie wiedzieliśmy więc z tego komu-nikatu ani my sami, ani opinia, ktoz nas został zaaresztowany za kra-dzież,

_

oszustwo,

_

przywłaszczenie,strzały do policji czy inne przestep-stwo. Komunikat potwierdzał takżeto na co zwróciłem uwagę w chwiliznaresztowania, mianowicie że czyn-ności tej dokonano bez udziału władzsądowych 1 że dopiero później, do-chodzenia „będą skierowane do władzprokuratorskich", Praktyka przepisa-na przez prawo była wręcz odwrotna,Z wyjątkiem wypadków schwytaniaprzestępcy na gorącym uczynku, int-cjatywa należała do władz sądowych,8 policja działała z ich nakazu.
Wywiad z Piłsudskim był jeszczebardziej interesujący. Zwracało prze-de wszystkim uwagę, że pozostawałw

_

sprzeczności z

_

komunikatemP.A/T.a. Piłsudski mówił że „wpływa-ła dość wielka ilość procesów wyta-czanych przez prokuraturę różnymposłom i z bardzo rozmaitych powo-dów". że kazał „zebrać poruszoneprzez prokuraturę sprawy, którychnagromadziło się ogromnie dużo". żemusiał niestety „zatrzymać nawet ka-rzącą rękę sprawiedliwości, gdyż niemógłby dać sobie rady z taką Hościąjednocześnie". Z wywiadu z Piłsua-skim wynika zatem, że to prokura-tura jakoby wytaczała, czy chciaławytoczyć, posłom różne sprawy i towłaśnie było przyczyną aresztowań,a nie na odwrót jak podawał komu-nikat P.A.Ta. Prawdę mówił komu-nikat, a nie Piłsudski, Określenieprzestępstw zarzucanych aresstowa-
nym w wywiadzie z Piłsudskim tak-że podane jest ogólnie: .....są tamstrzelania do policji, jakieś macher-ki z wekslami, oszukaństwa, szan-
taze - no i temu podobne paskudz-twa". Piłsudski wyjaśnił:
wania są zatem pod względem wybo-ru dość wwowetemwm« mA... "--

dą z więzienia, okażą się ludźmi bar-
dziej zdyscyplinowanymi, niż wow-
czas, gdy tak bezecnie „służyli Polsce
w sejmie". Chwalił tek sobie, ze

zaczyna pracować nad bu-
dżetem państwowym i rozmaitymi
obiektami ymi, a mniej śmier-
dzącymi, niż babranie się w krymi-
nałach 1 w steku nieczystości" zo-
stawionych przez sejm".
Wkrótce po wywiezieniu preywod-

ców opozycji do Brześcia nastąpiły
dalsze aresztowania b. postów i se-
natorów z Centrolewu, ze Stronnic-
twa Narodowego oraz Ukraińców i
Białorusinów, w ogólnej liczbie 80
z górą. Było to blisko 30% członków
klubów sejmowych tych ugrupowań,
a około 15% ogólnej liczby posłów
i senatorów. W świetle komunikatu
P.AT.a, wywiadu z Piłsudskim i za-
rzutów stawianych pozostałym aresz-
towanym, wszyscy oni byli obwinieni
o przestępstwa popełnione indywi-
dualnie, przeważnie polityczne, ale
także kryminalne.

ORNAMENT SĄDOWY
Gdyby oskarżenia te miały się u-

trzymać w świetle rozpraw sado-
wych, byłoby to zdarzenie zaiste nie-
zwylde, _świadczyłoby, że ludność
wybrała swoje przedstawicielstwo na-
rodowe o _skłomościach -prestep-
czych o wiele wyższych niż przecięt-
na przestępczość ludności w Polsce,
ujawniana co roku w „Małym Rocz-
niku Statystycznym". 'To się jednak
nie stało. Rozprawy przeciwko maresz
towanym posłom, z wyjątkiem wit-
niów brzeskich, toczyły się wyłącz-
nie o przestępstwa polityczne indy-
widualnie popełnione 1 skończyły się
uniewinnieniem oskarżonych, bądź już
w pierwszej instancji, bądź w instan-
cji apelacyjnej. Jedyny tylko wyrok
(pół roku więzieia) - przeciwko
posłance Irenie Kosmowskiej („Wyz-
wolenie") - został w instancji apela-
cyjnej zatwierdziny, po czym nastą-
piło jej ułaskawienie.

„Strzelania do policji", o których
w liczbie mnoglej mówił Piłsudski w
swoim wywiadzie dotyczyły jednego
tylko _posta, _Adolfa _Sawickiego
(Stronnictwo Chłopskie); został on
przez sąd uniewinniony." Ale ponie-
waż 1 jego również wywieziono do
Brześcia zostałOnobjęty oskarżeniem,
które dotyczyło Tozostałych 10
niów brz Sawionych przed są-
dem okręgi w Warszawie, Tu
też go Jeden był tylko
wypadek skazania więźnia brzeskiego
prawomocnymWyrokiem sądu, za

 

przestępstwo kryminalne. Dotyczył b.
posła Józefa Boźnagi, ze stronnictwa
rządowego BJ
Przeciwko dWón więźniom brze

skim prowadzono śledztwo o prze-
stępstwa krymindne, Kwiatkowski,
obwiniony o Podłępne bankructwo
(„macherki weksle", z wywiadu z
Piłsudskim), zosał uniewinnionyArena) m-

do Brześcia i wszystko co się w Brze-
ściu działo, domagało się koniecznie
formalnego _„pokrycia.
mający wzbudzić postrach i wymusić
uzyskanie większości w przyszłym
sejmie, był potrzebny Piłsudskiemu
na okres wyborów.
Kiedy ta chwilowa potrzeba prze-

minęła, wypadało dorobić z kolel od-
powiedni 'ornament czynności sądo-
wych, mających upozorować prawo-
rządność. Toteż nikomu z więźniów
brzeskich nie postawiono zarzutu in-
dywidualnego czynu przestępczego,
lecz wszystkim jedenastu postawiono
zarzut że „po wzajemnym porozumic-
niu i działając świadomie wspólnie,
przygotowywali zamach, którego ce-
lem było usunięcie przemocą członków
sprawującego w Polsce władzę rządu
i zastąpienie ich przez inne osoby,
wszakże bez zmiany zasadniczego
ustroju państwowego". Takie oskar-
żenie zjawiło się już w czasie pierw-
szego badania przez sędziego śled-
czego Demanta, w jakieś 10 dni po
wywiezieniu nas do Brześcia i zna-
lazko później wyraz w akcie oskar-
żenia i w wyroku. Jak widać, oskar-
żenie to było sprzeczne ze wszystkim,
co mówiły komunikat P.A.Ta z 10
września 1930 i wywiad z Piłsudskim.

Z CEREMONIALEM I BEZ
Powoli, w miarę stopniowego zwal.

niania więźniów brzeskich, zaczęły
przenikać wiadomości, co wypadło im
w więzieniu przeżywać. I ja dopiero
w ten sposób mogłem się dowiedzieć,
co się tam działo. Będąc w Brześciu,
zetknąłem się tylko z pobiciem Deb-
sklego i z nieudaną próbą pobicia
mnie samego. Teraz dowiedziałem się
więcej. Były trzy wypadki pobicia
aresztowanych z zastosowaniem uro-
czystego ceremoniału i kilkanaście
wypadków pobicia bez ceremoniału.
Liebermana pobito w drodze do wię-
zlenia 1 pokrwawionego i staniają-
cego się na nogach, wprowadzono do
więzienia. Dwaj inni pobici uroczy-
ście, pod komendą oficera, to byli
Dębski i Popiel. Ceremoniat we wazy-
stkich trzech wypadkach wyrażał się
w owinięciu głowy szmatą, w trzy-
maniu za ręce i nogi, w obnażeniu,
w wykrzykach (w wypadku Lieber
mana), w zadawaniu pytań (w wy-
padku Dębskiego), w wyjaśnianiu
przyczyn dla których się blje (w wy-
padku Popiela), BiH zawsze szere-
Howi (w wypadku Liebermana poli-
cjanei), komenderował oficer (w wy-
padku Liebermana komisarz An-
druszewski),' w więzieniu biH. tan-
darmi, komenderował oficer, jak póź-
niej wyszło na jaw, mjr Leonard Ma-tuszewski. Bicle bez ceremoniału na-
leżało wyłącznie do oficerów, którzy
to robili przy różnych okazjach, czy
bez okazji, W taki sposób pobiei zo-
stali wszyscy przywódcy ukraińscy,
Korfanty, Kiernik, Barlicki, Dubois,
Bagiński, Kwiatkowski. Nie wszyst-

Ten krok, gd

go w Wejherowie, niepytany, sam na-wiązał do tego zdarzenia, i wyznał że
y go wprowadzono do nowej celi,

kapitan, który go eskortował, rzuci:
w niego konewkę z wodą, a potembił go pięściami po twarzy. Był toten sam kapitan Kędzierski, który
mnie także wymachiwał pięściami
pod nosem.

REAKCJA KRAJU
Gdy 16 grudnia 1930 złożono in-terpelację w sejmie i ogłoszono wcałej prasie opozycyjnej, kraj zdjęła

groza. Wszystko co dotąd mówiono
sobie, nie dorównywało temu co teraz
ujawniono. Odruch opinii świadczył ozdrowiu moralnym narodu i wywołał
wstrząs nawet w ugrupowaniach bli-
skich dyktaturze. Wielkie wrażenie
zrobił protest profesorów Uniwersy-
tetu Jagiellońskiego, w formie listu
otwartego do prof. Adama Krzyża»
nowskiego, posła ze stronnictwa rzą-
dowego

|

B.B.W.R. Inicjatywę tego
protestu przypisywano prof. Kotowi.
Toteż przy reformie szkół akademie
kich, przeprowadzonej przez ministra
Janusza Jędrzejewicza, skasowano je-
go katedrę. W Ślad za protestem pro-
fesorów

_

najstarszego

_

uniwersytetu
polskiego, poszli profesorowie wielu
innych. Protestowały rady adwokac-
rie, izby lekarskie, stowarzyszenia pl-
sarzy i artystów. Wielką falą wcze
brały protesty organizacji robotni-
czych. Międzynarodówka Socjalisty-
czna ogłosiła pełny tekst interpelacji
w czterech językach, z przedmową
Vanderveldego.
Dopiero w kilka tygodni po zioze-

niu tej interpelacji, odpowiedział na
nig Walery Sławek, którego po osobi-
stym przeprowadzeniu operacji brze-
sklej, Piłsudski ponownie zrobił pre-
mierem, 4 grudnia 1980. Sławek wy.
drwiwał „harmider o Brześć" i wyja-
śnił, że przywódców opozycji osadzo-
no „z pominięciem jakoby niektórych
przepisów proceduralnych w Brze-
ściu, dlatego abyście nie mieli poku-
sy wysyłania waszej bojówki na od-
bijanie więźniów". Twierdził talcże, że
w Brześciu „sadyzmu i znęcania sięnie było. Lecz i tam, jak w każdym
więzieniu, posłuch muslał być, w та-zie oporu, wymuszony siłą". Nie przy»
toczył kiedy zdarzyły się i jakie by-
ly wypadki oporu.

Interpelacja spełniła swoje zada-
nie. Rząd tłumijednak wszelkie dal.
sze próby omawiania zdarzeń w wię-zieniu brzeskim i udawało mu się toskutecznie. Omówienia treści inter-
pelacji

_

w prasie

_

skonfiskowano.
Wspomnienia Ciołkosza o Brześciu,
ogłoszone w „Pobudce",
no wraz tytułem. W toku procesów
prasowych sądy odmawiały wnioskom
o powołanie na świadków więżniów
brzeskich. Ale gdy zdarzyło się że w
Bydgoszczy sędzia Tomaszewski u-
wzgiędnił wniosek obrony i wezwał
na świadków kilku więźniów brze-

rozprawę, a Mastka, który mimo
przerywania mówił dalej, polecił usu-
паб z sali.

EPILOG LONDYSSKY
Przeminęło od tego czasu blisko je-

denaście lat. Polska znalazła się pod
okupacją, a polskie siły zbrojne, po
upadku Francji, przeniosły sie do
Wielkiej Brytanii. "Tutaj też skupiły
się czynniki polityczne, zarówno bli-
skie dyktaturze, teraz odsunięte od
wpływów. jak 1 przedstawicielstwa
dawnej opozycji, teraz, tak czy ina-
czej, powiązane z rządem polskim
na obczyźnie. Pod naporem klęski,
nie pojętej w rozmiarach i następ-
stwach, zaczęto szukać winnych, tak
jakby można było znaleźć winnych
kataklizmu dziejowego, Jeszcze w Pa-
ryżu powstała Komisja do Badania
Przyczyn Klęski Wrześniowej pod
przewodnictwem prof. Bogdana Wi-
niarskiego, przeniesiona w r. 1940 do
Londynu. Por. Stanisław Siekanowicz
(w czasie pokoju prezes sądu okrę-
Bowego w Stanisławowie) miał sobie
powierzone badanie sprawy brzeskiej,
zarówno więzienia jak procesu. Prze-
słuchał obecnych w Londynie daw-
nych więźniów brzeskich, także imnie. Trwało to kilka tygodni. Sę-
dzia Siekanowicz przeprowadził tak-
że konfrontację z obecnymi w Lon-
dynie oficerem i żandarmem, którzy
pełnili służbę w Brześciu.
Pod koniec jednego z badań, sędzia

Siekanowiez kazał wprowadzić do po-
koju owego oficera i zapytał, czy
go poznaję. Poznałem go od razu,
choć nieco się zmienił. Był tęgi i bar:
czysty, jak kiedyś, ale w Brześciu
miał gesty zamaszyste i mocny krok,
a teraz poruszał się niepewnie, jaki
by z przymusem. Oczy latały mu nie-
spokojnie. Powiedziałem sędziemu:
- Proszę, niech pan sędzia poleci

temu majorowi żeby włożył czapkę,
bo w Brześciu nie widziałem nikogo
bez czapki. Proszę mu także polecić
żeby kilka zdań wypowiedział gło-
sem normalnym i kilka wymyślań czyprzekleństw bardzo głośno.

Sędzia zrobił o co go prosiłem. Ma-
jor był blady z upokorzenia, ale zro-
bił co mu kazano. Powiedziałem:
- Poznaję teraz owego majora,

którego często widywałem w Brze:
ściu,

"

na służbie. Był szczególnie
krzykliwy i ordynarny. Miał i wie-
dy ochryply głoś, który pan sędzia
teraz usłyszał. On jedyny miał taki
głos. Z opowiadań Dębskiego i Po-
piela wiem że on właśnie kierował
ich pobiciem. Poznali go po głosie.
Dębski mówił mi o tym tego dnia,
gdy go wprowadzono w okropnym
stanie do mojej cell, a Popiel wkrót-
ce po zwolnieniu z więzienia. Pozna-
je go także po rysach twarzy. W in-
terpelacji podano jego nazwisko: mjr
Leonard Matuszewski. Nie wiem czy
to nazwisko jest prawdziwe, bo przy-
najmniej eden z oficerów. jak ldało

;
 



РЖ
(zwolniono go wnet na żądanie sej-
mu śląskiego), Kwiatkowskiego - do
Torunia, a pozostałych - do Grójca.
Zwalniano ich stopniowo, po kilku.
Ostatni (Stanisław Dubois i Bagiń-
ski) opuścili więzienie 29 grudnia
1930.

PO LATACH NA RATUSZU
Na Daniłowiczowskiej stanęliśmy

około 1-ej w nocy. Było tam wielkie
zamieszanie, bo oczekiwano nas we
wczesnych godzinach popołudnio-
wych, Honory domu robił naczelnik
więzienia (nie pamiętam nazwiska te-
go dobrego człowieka). W jego kan-
celarii, wielkie biurko było nakryte
białą serwetą, stały talerze, noże,
widelce, na półmiskach były wędliny,
sery, masło, dwie butelki wina. Przy-
nieslono herbatę. Gdy Kiernik to zo-
baczył, zaniósł się płaczem 1 ledwie
mogliśmy go uspokoić Mastek rzu-
cił się na owego naczelnika i zaczął
go dusić w ramionach, w uścisku na
szczęście przyjacielskim, Podchodzili
strażnicy żeby się z nami przywitać
i powiedzieć że mie są tacy, jak w
Brześciu. Jeden z nich, przodownik
Ślusarczyk, powiedział mi że był kie-
dyś w P.P.S. i że jest naszym przy-
jacielem.
Podziękowałem naczelnikowi wię-

zienia za dobre przyjęcie i życzliwość
1 prosiłem o jeszcze jedną
mość. Przebywałem w tym więzieniu
za rosyjskich czasów, na piątym pię-
trze, w celi nr 37, Bardzo bym sobie
życzył, gdyby to było możliwe, żeby

*) Urywek ze zbioru wspomnień,
p.. „Czas przeszły dokonany", który
się ukaże nakładem B. Świderskiego
w Londynie. - Por. „Wizyta parla-
mentarna" w mr. 831, „Sąd nad Kor-
fantym" w nr. 835, „Brześć. Jak się

51 i „Brześć. Rutyna

 

1 niespodzianki" w nr. 857 „Wiado-
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oxres -upiegiej -kadencji
sejmowej... Na tej podstawie w dniu
10 września dokonano zatrzymania
szeregu byłych posłów, którzy dopu-
ścili się przestępstw natury zarówno
kryminalnej _(kradzieże, -oszustwa,
przywłaszczenia i tp.), jak i natury
politycznej (strzały do policji, nawo-
1ywanie do gwałtu i nieposłuszeństwa
władzom, wystąpienia antypaństwo-
we i t.p.). Dochodzenia które w spra-
wach zatrzymanych prowadziły wła-
dze bezpieczeństwa, będą skierowane
do władz prokuratorskich... Areszto-
wani, przewiezieni zostali do więzie-
nia wojskowego w Brześciu nad Bu-
giem". Następowało potem wymie-
nienie nazwisk aresztowanych: J6-
zef Baćmaga z Bezpartyjnego Bloku
Współpracy z Rządem; Norbert Barli-
cki, Adam Ciołkosz, Stanisław Dubois,

JAN KWAPINSKI

bieraé co piątego, co dziesiątego...
"Takie prawo wolności - toż koń by
się z niego śmiał, mówiąc językiem
legionowym. Tam oszukać, tam szan-
tażować, tam strzelić z rewolweru,
tam ukraść - to są prawa wolności".
Z tych wyjaśnień także nie wyni:

ka, kto z nas co ukradł, kto szan-
tażował, kto oszukał, a kto strzelał
z rewolweru. A o przestępstwach po-
litycznych nie ma wzmianki. Piłsud-
ski w chwil ogłoszenia wywiadu
miał już raporty z Brześcia (jak
później dowiedziałem się, pik Kostek-
Biernacki składał te raporty codzien-
nie telefonicznie i kilkakroć osobi
ście), uznał je za pomyślne i pokła-
dał nadzieję, że osadzenie w Brześciu pi
przyczyni się do poprawienia uwię-
złonych: „Dyscyplina więzienna jest
twarda i może ci panowie, gdy wyj-

W TASZKENCIE

po ZWOLNIENIU z więzienia w
Aldanie Jakuckim dostałem depe-

szę z ambasady wzywającą mnie do
Moskwy w charakterze pracownika
ambasady. Bez trudności otrzymałem
przepustkę dla siebie i rodziny, Po-
dróż do Moskwy trwała 12 dni. Na
dwa dni przed Moskwą wysłałem z
jednej ze stacji depeszę do ambasa-
dy. Przyszła ona w trzy dni po moim
przyjeździe.
„Moskwa przeżywała wówczas tra-

giczne chwile. Wszystkie ulice zapeł-
niało wojsko zdążające na front. Lud-
ność stolicy po przemówieniu Stalina
była podniesiona na duchu. Trzeba
pamiętać że front walki zaczynał się
wówczas 40 km na zachód od Mosk-
wy. Ambasady wraz z rządem roz-
poczęły ewakuację do Kujbyszewa.
Prof. Stanisław Kot zaproponował mi
stanowisko delegata ambasady w Ta-
szkencie. Zgodziłem sie. Otrzymali-
śmy dwa wagony osobowe i wyjecha-
liśmy z Moskwy w stronę Buzułuku
1 Taszkentu. Większość wraz z czę-
ścią ambasady i aparatami radiowy»
mi miała zatrzymać się w Buzułuku,
w miejscu postoju organizującego się
wojska. polskiego.
Podróż do Taszkentu trwała 8 dni.

Okolice Taszkentu robiły przyjemne
wrażenie, masa zieleni, ciepło, Ogrom
nieszczęścia ludzkiego można było za-
obserwować dopiero na dworcu i na
placach położonych około dworca.
Niezliczone tłumy zalegały wszystkie
wolne miejsca. Byli to nie tylko Po-
lacy, było bardzo wielu Rosjan i U-
krańców, wyewakuowanych z miejsc
zajętych przez wojska niemieckie.
Będąc w Moskwie nie zdawałem so-

bie sprawy z trudności jakie stały

 

PIENIĄDZE

do POL SKI

$ = 72 zł. £ = 200 zł.

 

PACZKI do WYBORU

WOLNE od CŁA

FRE 7888

ASKOBA
121 Earls Court Road, LONDON, SW.

przede mną po przyjeździe do Tasz-
kentu. Amasador Kot nie uprzedził
mnie że delegaci ambasady nie zostali
jeszcze notyfikowani w komisariacie
spraw zagranicznych. Nie otrzyma
tem paszportu dyplomatycznego, któ-
ry by mi znakomicie ułatwił pracę na
terenie republiki uzbeckiej. Miałem
opiekować się ogromną masą naszych
uchodźców, a nie dano mi odpowied-
nich środków na tę opiekę.
Do kraju uzbeckiego ciągnęty z ca-

iej Syberii niezliczone masy zwolnio-
nych z obozów, łagrów, z więzień i
posiotków. Transport za transportem
przesuwał się przez dworzec taszken-
cki. Z chwilą gdy uchodźcy dowie-
dzieli się o moim przybyciu do Tasz-
kentu jako delegata ambasady do
spraw opieki społecznej, zaczęli tłum
nie przychodzić do mnie z prośbą o
pomoc. Nieprzebrana fala ludzka,
która przesuwała się przez Taszkent,
była tak wymizerowana że nie trud:
no było zdać sobie sprawę z tego,
w jak strasznych warunkach trzy-
mano tych ludzi w łagrach. 'ę ge-
hennę, którą przeszła ludność polska
w Rosji sowieckiej, późniejszy „pre-
mier" polski p. Osóbka nazwał „emi-
gracją polską w Rosji!,
Znajdowałem się w tragicznym po-

łożeniu, przy wyjeździe bowiem z Mo-
skwy otrzymałem z kasy ambasady ży
tylko 5000 rb. na udzielenie pomocy.
Kwota ta była śmiesznie mała. Naj-
ważniejszą rzeczą było zorganizowa-
nie na dworcu najbardziej prymityw-
nej pomocy dla przyjeżdzających. Na
skutek starań udało mi się otrzymać
od miejscowych władz pozwolenie na
wydawanie obiadów na dworu kole
jowym także dla tych, którzy znajdo-
wall się w Taszkencie. Niestety,
trwało to krótko, Następnie udało się
nam otrzymywać 500 kg chleba та-
zowego dziennie.

Trudności rosły z dnia na dzień,
władze miejscowe stale nagabywały
nas o zezwolenie na opiekuńczą dzia-

delegatury. Niestety ani z
Moskwy ani też z ambasady długo
nie było żadnych informacji. Całe
szczęście że znałem doskonale język
rosyjski, a że Rosjanie wiedzieli i
byłem w katordze za caratu, ulat-
wiało mi to w pewnym stopniu może
ność pracy. Cała zresztą nasza dzia-
łalność była z punktu widzenia władz
miejscowych nielegalna. Później, dzię-

areewast Athener. zur
piela obci o ouwinieniem o udział
w e, za które skazano
gen. Mi żymierskiego na б
lat więziekia. Popiel, aby umożliwić
prowadzenię przecłwko sobie Sledz-
twa, złożył mandat poselski, ale nie
mógł doczekać się ani aktu oskarże-
nia ani rozprawy) Osadzono go w
Brześciu, nie stawiono jednak wraz
z innymi więżni brzeskimi przed
sądem okręgowym! wWarszawie. Je-

gdy wszczęto
przeciwko niemu. śledztwo, Antoni
Landau, który bronił innych oskarżo-

' zeskim, wspominał
ym się śledztwie

jednej ze sztuk
al Popiela „oskarżo-
duje swojego proku-

 

 

     

   

     

   

  

      

     

   
   

    

     

  

   

   

   

  

  

  

  

   

 

ódców :opozycji

JAKC

ki pożyczce rządu
sowieckiego, mogliimy pomagać wy-
datniej. Tu znów [władze miejscowe
Irytowały się że mamy pieniądze
na pomoc naszynł a oni nie mają
na pomoc swoim Te pre-
tensje niewiele nd obchodziły. Dla
nas ważne było złesienie pomocy i
opieki tym co jef potrzebowali. W
miarę sił się pomocy tej
udzielać.
W ciągu miesiąd

stworzeniem apar
uporałem się ze
organizacyjne

100, mogłem tyl-
ko przekazywać td wiadomości am-

wieckie, nie mo-
6 w niesieniu

potworzydele-
alne. Zeby mieć

wyznaczylem lu-
ruchu spółdziel-

czego w Polsce.
Transporty nieprzerwanie płynęty z

Tragiczne było
di transporcie, po

. Tyfus plamisty
ania, -koczujaca

la zarazki, a

higienicznych. Nie

niczoną ilość w ogó
wieckim - potego
łożenia, pomimo że
rzyliśmy aparat p
że wielu stanęło mie do pracy.
Nie można było jedrak należycie roz-
wiązać zagadnienia z powodu braku
wolnych łóżek w sapitalach. Music-
liśmy jak najszybciej tworzyć sieć
naszych własnych szpitalików.
W tym czasie prof. Kot delegował

do Taszkentu radę Ant/om:“egg“Zmi-
grodzkiego, który przybył z упа
do ambasady; uzasadniał jego przy-
dział do Taszkentu tym że miał on
paszport dyplomatyczny, zatem be-
dzie mógł łatwiej porozumiewać się
z miejscowymi władzami. Po kilku
konferencjach radca źmigrodzki zdał
sobie sprawę że póki nie będzie za-
łatwiona zasadnicza sprawa - zez-

|

w.

wien росто, avie txmięto ma-
stka, Ciołkosza i mnie.
Nie wszyscy od razu przyznawali

się że byli pobici, gdyż, rzecz osob-
liwa, wstydził! się. Kiedyś zdarzyło
się, że z Kwiatkowskim rozmawia
liśmy o gen. Bolesławie Roji, a raczej
ja mu o nim opowiadałem. Nie było
w tym opowiadaniu nadmiernego u
wielbienia. Zostało to podsłuchane i
wezwano nas do raportu do płk. Ko-
stka-Biernackiego. Powiedział że nie
może pozwolić na wyrażanie się bez
szacunku o generale i skazuje nas za
to na 8 dni „samotnej celi". Mnie
samotność ta, mimo braku książek,
zbytnio nie dokuczał, a nawet była
pewnym urozmaiceniem. Kwiatkow
ski wrócił po ośmiu dniach z dość
rzadką miną. Mówił że żadna przy-
krość go nie spotkała. Dopiero po
dwu latach z górą, gdy odwiedziłem

 

wolenie na działalność delegatów am-
basady - nie ma mowy o stworzeniu
„modus vlvendi".
Trzeciego dnia po jego przyjeździe

zaproszono nas do przedstawiciela
komisariatu spraw zagranicznych.
Byłem przekonany że gotuje się nowa
niespodzianka. Nie omyliłem sie. Po
przybyciu do urzędu doniesiono nam
że razem pojedziemy do komisarza
spraw wewnętrznych. Był nim Rosja-
nin, enkawudzista. Tam oświadczono
nam, że w ciągu dwóch tygodni wszy-
sey uchodźcy polscy muszą opuścić
republikę uzbecką i będą skierowani
do sąsiednich republik, a gdy zapy-
tałem o powód tego zarządzenia, od-
powiedział:
- Во wszyscy wasi Polacy przy-

byli tu nielegalnie i nie otrzymali pra-
wa zamieszkania w naszej republice;
rząd republiki uzbockiej w porozu.
mieniu z rządem centralnym wysiedia
wszystkich obywateli polskich; od
jutra rozpocznie się deportacja.
Wiadomość tę przyjęliśmy z niepo-

kojem. W tych pomysłach enkawu-
dzistów było cos potwornego. Oto
zjawia się w miejscowości X. przed-
stawiciel władzy i zawiadamia że
wszyscy Polacy wracają do Warsza-
wy, w innym znów miejscu - że
na rozkaz ambasady polskiej Polacy
zostają przeniesieni do Persji, Oczy-
wista tego rodzaju wieści że z kraju
sowieckiego mogą być Polacy wy-
wiezieni za granicę, ludność polska
przyjmowała z entuzjazmem.
wudziści skrzętnie notowali nastroje
naszej ludności. Nie należy przy tym
zapominać że działo się to w przede
dniu przyjazdu gen. Sikorskiego do
Moskwy.
A nie była to tylko jedna ponura .

niespodzianka. W dniu gdy gen. Si-
korski przybył do Kujbyszewa, nastą-
piło podstępne aresztowanie Wiktora
Altera i Henryka wybitnych
przywódców socjalistycznej organiza-
cji robotników żydowskich. Zamordo-
wali ich, a pośmiertnie zbezcześcii
ich pamięć oskarżając o współpracę
z faszystowskimi Niemcami. To było
- że tak powiem - przywitanie
szefa rządu polskiego, przybywające-
go z Londynu do „zaprzyjaźnionego
kraju", w którym obywatele państwa
polskiego byli traktowani gorzej od
zwierząt, maltretowani, przerzucani z
miejsca na miejsce.

skleh, w tej liczbie i mnie, wówczas
sad najwyższy przeniósł sprawę do
Torunia, jakoby z powodu grożących
rozruchów w Bydgoszczy, a sędzia w
Toruniu wniosek obrony oddalił. Były
także różne kroki podejmowane przez
obrońców więźniów brzeskich prze-
ciwko sędziemu Demantowi, za nie-
prawne osadzenie aresztowanych cy-
wilnych w więzieniu wojskowym oraz
za niesporządzenie protokółów o fak-
tach pobicia kilku więźniów w Brze-
ściu. Nie dały żadnego wyniku. Wre-
szele w czasie rozprawy przeciwko
więźniom brzeskim przed sądem okrę-
gowym w Warszawie, kilku oskarżo-
nych próbowało mówić, co przeiy-
wall w więzieniu (ja sam mówiłem,
w jakim stanie wprowadzono do mo-
jej cell Debskiego). Za każdym ra-
zem przewodniczący przerywał im,
Ciołkoszowi odebrał głos i przerwał

DELEGAT AMBASADY

Na kolejach panował nieopisany
chaos, Transporty stały po kilkana-
ście dni na małych stacyjkach, gdzie
nie można było dostać ani kawałka
chleba. Toteż tylko od czasu do czasu
mogłem doraźnie posyłać swoich
współpracowników z pieniędzmi i nie-
zbędnymi lekarstwami, a bardzo read-
ko udawało im się dotrzeć do celu.
Dopiero na skutek interwencji gen.
Sikorskiego, po jego przyjeździe, wy-
dano rozkaz zatrzymania wszystkich
transportów, w końcu doszło do po-
rozumienia z rządem sowieckim; jed-
nostki nasze zgrupowano i przenie-
siono z Buzułuku i innych miejsco-
wości z północy na południe. wa-
kuacja wojska trwała dwa tygodnie.
Po rozlokowaniu wszystkich oddzia-

łów, gen, Władysław Anders za zgo-
dą (władz rosyjskich wysłał na miasto
patrole żandarmów wojska polskiego
celem dopilnowania aby umunduro-
wani żołnierze należycie się zacho-
wywali. Ukazanie się tych patroli na
ulicach miasta było wielką sensacją
dla Uzbeków a radością dla nas. Pat-
role prezentowały się wyśmienicie.
Po uciążliwych rokowaniach przed-

stawicieli ambasady z przedstawicie-
lami komisariatu spraw zagranicz-
nych udało się osiągnąć porozumie-
nie na temat uznania delegatów am-
basady i rozlokowania w ustalonych
wspólnie dla nich miejscach urzędo-
wania, Taszkent jako stolicę repub-
Iiki zlikwidowano. Delegaturę prze-
niesiono do Samarkandy. Przekaza-
iem urzędowanie memu zastępcy inż.
Kazimierzowi Każmierczakowi i po
kilku dniach wyjechałem do amba-
sady.

Jan Kwapifiski.

aam

się stwierdzić, pełnik w Brześciu
służbę pod nazwiskiem fałszywym.

Sędzia Siekanowicz powiedział:
- Nazwisko jest prawdziwe. Kon-

frontacja jest skończona. Pan major
może wyjść.
Konfrontacja z żandarmem miała

przebieg o wiele żywszy. I jego na-
tychmiast poznałem. Był to ów sier-
Zant ze złotymi zębami, który kie-
dyś, gdy mi wymyślał w czasie noc-
nej rewizji, dawał znaki gestami
ręki bym tego nie brał osobiście do
siebie. Ten sam sierżant dał mi też
pierwszą wiadomość że niedługo wyj-
dziemy z Brześcia, Był już teraz
chorążym. Zanim sędzia o cokolwiek
go zapytał, zaczął głośno wołać:
- Ja już wiem co teraz będzie.

Pan poseł powie że się nad wszyst-
kimi pastwiłem i że bylem najgorszy,
bo innych żandarmów tu nie ma. Ci
wielcy, co nas tam posłali, wyszli
cało i porobili kariery, a na takich
jak jak, to się wszystko skrupi. A
przecie ja byłem jedyny, któremu pan
poseł przy wychodzeniu podał rękę.
Czy ja kłamię?

Będzia Siekanowicz patrzył
wiony i czekał co będzie dalej. Od-
powiedziałem żandarmowi:
- Nie rozumiem czemu się pan

ciska i gada, zanim pana o co za-
pytano. Nie wiem jak się pan zacho-
wywał wobec innych. Wobec mnie nie
zrobił pan niczego zdrożnego.
Opowiedziałem sędziemu Siekano-

wiczowi o zdarzeniu przy nocnej re-
wizji i o wiadomości o zapowiadają
cym się zwolnieniu.
- Istotnie, podałem panu rękę, ale

nie był pan jedyny, bo był jeszcze
kpt. dr Królikiewicz. A co do karle-
ry, to ma pan przecie najwyższy sto-
pień podoficerski, Musi się pan z tym
pogodzić że pułkownika z pana nie
zrobią.
Żandarm nazywał się Jan Paran-

dowski, Wyszedł z konfrontacji roz-
promieniony.

Adam Pragier.
wav
Wzmacniajele nerwy i oczyszczejcie
krew, a będziecie cieszyć się zdro-
wiem i wzmożoną działalnością do

pracy!
życiodanych gruczołów
zwierzęcych

K A L E F L U ID

Używanie tego preparatu polepsza
stan zdrowia w sposób bardzo znacz-
ny, w wypadkach ogólnego ostabie-
nia, depresji nerwowej, zmęczenia,
wyczerpania, zaburzenia 1 starości. U
kobiet również w wieku przejścio-
wym. Wysyłamy bezpłatnie w języku

polskim przepisy używania.

Laboratoire KALEFLUID
66, Bld Exelmans, Paris 16-.

Wyciąg z

 

ano my

Do POL SK I- do ROS JI

NAJTANIEJ - NAJLEPIEJ

ZYWNOSC - MATERIAŁY - LEKARSTWA

Wysyła F R Е G A T A 81/88 CIŒÊERŒÊ;

SWA,

Katalogi 1 cenniki na żądanie
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